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ZADANIA CHW ILI
I. W ie le  z o sta tn ich  w y d a rze ń  w ojuy św ia tow ej w skazuje, 

że z b liża  się jej stadjuni rozstrzygające. N ie m ogą n as m ylić 
w y p ad k i na  D alek im  W schodzie i w idoczne p rzed łu żen ie  się 
w ojny n a  tam tym  teren ie . P rzec iw n ie . O oecne  n iepow odze­
n ia  A r.glji i A m eryk i w  w ojn ie  z Ja p o n ią  jed y n ie  p rzy śp ie ­
szą  o lb rzym ie  zb ro jen ia  sojuszn ików  i spow odu ją  już  w  n ie ­
długim  czasie  czynne po tężne  u d e rzen ie  ze strony  obydw u 
mc carstw . L iczyć sic  n aw et z tym  należy , że n a s tąp i ono 
n r jp ie rw  n ie  na  D alek im  W schodzie, lecz na  znaczn ie  b liż ­
szym  te re n ie  w zw iązku  z d ecy d u jącą  d la  św iatow ej w ojny 
sp raw ą , ja k ą  jes t kam p an ja  w schodn ia  H itle ra . J a k i  w eźm ie 
obró t d a lszy  ta  k am p an ja , czy i ja k ie  ^rozstrzygnięcie je j n a ­
s tą p i w  ciągu zap o w ied zian e j p rzez  H itle ra  ofenzyw y w io ­
sennej, a raczej le tn ie j, gdyż w iosenne roztopy  d la  zm otory­
zow anej arrnji n iem ieck ie j b ę d ą  rów nież  p o w ażną  p rzeszko­
d ą  — w  je j ch w ili tru d n o  p rzew id y w ać . To pew ne, że u s tę ­
pu jąca  c iężk a  z iina  o raz  w yn iszcza jące  d z ia łan ia  ofenzyw ne 
w ojsk  sow ieck ich  zad a ły  arm ji n iem ieck ie j d o tk liw e ciosy 
i jej do tychczasow a m iłitą rn a  p rzew ag a  sta n ę ła  pod powraz- 
nyin zn ak iem  z ap y tan ia . W  każdym  w ypadku  n a leży  p rzew i­
dyw ać, że zb liża  się ro zstrzygająca  faza  wojny, a  n a  teren ie , 
n as n a jżyw iej obchodzącym , m oże ułożyć się  sy tu ac ja  w ojen­
na  n ie  bez wpływm n a  nasze  położen ie,

II. J a k ie ż  w  ob liczu  id ący ch  w ażnych  rozstrzygnięć  c iążą  
z ad a n ia  n a  sp o łeczeń stw ie  naszym  w  kra ju , gdzie p rzede- 
w szystk im  zd ecy d u ją  się  losy Po lsk i, P ierw szym  zadaniem  
jest w y t r w a n i e  spo łeczeń stw a  do końca w d o t y c h ­
c z a s o w e j  n i e u g i ę t e j  p o z y c j i  o p o r u  w obec v.;ro- 
ga i w a lk i z nim , pozycji, k tó ra, ja k  tra fn ie  określono, Jes*
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naszą  słuszną dobrze i k rw a w o  z ap ra co w an ą  dumą, Pam ię tać
0 tera należy , iż wróg w  m iarę  wzras ta jących  d la  niego t ru ­
dności próbować będzie  — i już próbuje  — w p ro w ad zać  d y w er­
sję w  szeregi spo łeczeńs tw a polskiego, o w ia ć c z ą  o tem  p rzy ­
poch lebne  ośw iadczen ia  gen, gub. F ra n k a  pod ad resem  rze ­
komo „lo ja lnych" grup społeczeństwa, w yzyskan ie  lekkom yśl­
ni j w izy ty  grudniowej A lf red a  W ysockiego u  F ran k a ,  jak  też 
pobytu  — chcemy wierzyć,  że tylko p r z y m u s o w e g o — Leona  
Kozłowskiego w Berlin ie,  o rgan izowanie  różnych delegacji  
rzem ieśln iczych,  sam orządowych  i in. z zachęcan iem  do 
w spó łp racy  z okupantem . P e w n e  jest, że -wszystkie te  próby 
dywersj i  obrócą  się w niwecz. P o s taw a  spo łeczeńs tw a po l­
skiego, jako całości,  n apew no  n ad a l  pozostanie  n ieugięcie  
oporna. Poszczególne jednostki,  k tó reby  w aży ły  się  pójść  na  
lep  m ach inac ji  n iem ieck ich ,  śc iągną na  s ieb ie  ty lko  pogardę
1 zas łużoną  karę,

Drugim zadan iem  jest p r z y g o t o w a n i e  b o j o w e j  
g o t o w o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  w k r a j u .  D z ieła  od­
zy sk -n ia  wolnośc i  i o rgan izow an ia  nowego życia  w  P ań s tw ie  
nie  może kraj p rze rzu cać  na  b a rk i  armji  polskiej  i wojak 
sprzym ierzonych. N i e  w o l n o  n a m  c z e k a ć ,  aż armje 
te  do Polski  wejdą.  G dy  chw ila  nadejdzie ,  tu  w k ra ju  musi 
się zrodzić  w ie lk i  ruch  wyzwoleńczy. Kraj musi w łasnym  
czynem z adecydow ać  o nowych g ran icach  odrodzonego Pań-  
s tw a  i o stworzen iu  potężnej  siły zbrojnej,  gw aran tu jące j  
sku teczn ie  n iepodległość  i całość Rzeczypospolitej .  W tym 
też k ierunku  w  myśl z leceń  Rządu i Naczelnego Dow ództwa 
rozw ija  się w kraju p rzygotow aw cza  a k c ja  wojskowa, której  
po p a rc ia  udz ie lać  musi cyw ilne  społeczeństwo, św iadome, że 
zbliżają  się dni czynu. G dy  one nadejdą,  cały  na ród  polski 
bohatersko  i ofiarnie  musi się skupić  w  w alczących  szeregach,

N ieugię ta  zatem  postaw a  oporu wobec  najeźdźcy i m obil i­
zacja  duchowa w  oczek iw an iu  na  porę  sposobną i rozkaz  — 
oto z ad an ia  chwili ,  c iążące  na  społeczeństw ie  w kraju.

ŚLADEM W IELKICH T R A D Y C JI
U k ła d  o konfederacji  polsko-czechosłowackiej ,  k tórej p u n ­

k ty  podaliśm y w nr, ó tyg., obudził  w  szerokich kołach spo­
łeczeństw a  polskiego żywe za in teresow an ie  z ob jaw am i w y ­
raźn ie  pozytywnego ustosunkow ania  się -do tego ważnego 
kroku R ządu polskiego. W  zw iązku  z tym p ragniem y zwrócić 
uwagę  na  n iek tó re  momenty, dotyczące  zaw ar te j  umowy.



I. Przede w szystkim  chcem y w yjaśn ić,c  h a r a k t e r  p r z y ­
s z ł e g o  z w i ą z k u  m iędzy oboma krajami. Zawarta umowa 
nazyw a zw iązek ten konfederacją. W określeniu tym, użytym  
celow o, w  odróżnieniu od federacji wyraża się  istota rzeczy. 
Podczas gdy fe d era c ji oznacza zw iązek państw, zrzekających  
się  w łasnej suwerenności i n iepodległości na rzecz nowego, 
wspólnego tworu państwow ego, k o n f e d e r a c j a  stanowi 
zw iązek państw  niepodległych, zachowujących swoją pańs­
tw ow ą suwerenność. Jest to jakby rozszerzony i pogłębiony  
sej iez  państw  niezależnych z w łasnym i rządami i parlam en­
tam i w przeciw ieństw ie do związku federalnego, mającego 
w spólny rząd i w spólny parlam ent. Państwem  federalnym  
są Stany Zjednoczone Am eryki Północnej, Szwajcaria i Rze­
sza N iem iecka. Przykładem  natom iast konfederacji jest Bry­
tyjska W spólnota Narodów, również daw niejszy Związek  
N iem iecki do roku 1871. —  Na tory konfederacji w eszła  teraz 
Polska, przyjmując w zw iązku z Czecham i formę, bardziej 
odpowiadającą w olnościow ej tradycji narodu polsk iego,_

II. Dotykam y tutaj drugiej ważnej sprawy, tyczącej się  
t r a d y c j i  h i s t o r y c z n y c h ,  których wyrazem  jest' do- 
konywujący się zw iązek m iędzy Polską a Czechosłowacją.

Jedynym  ogniwem  tych tradycji jest w ielkom ocarstw ow a  
polityka Polski z doby Jagiellonów  z jej naczelną ideą unji, 
jako związku narodów wolnych z wolnym i, równych z rów­
nymi, Prom ieniowaniu tej idei ulegali i Czesi w  XV w,, cze­
go św iadectw em  byiy ich dążenia do urji z Polską pod ber­
łem  W ładysław a Jagiełły , oraz udział rycerstwa czeskiego  
pod w odzą Zyżki w bitw ie pod Grunwaldem. Szczególnego  
natężen ia ta idea doznała za panowania K azim ierza J a g ie l­
lończyka. U silne zabiegi tego mądrego w ładcy o unję Polski 
z Czecham i znalazły sw e częściow e urzeczyw istnien ie w  osa­
dzeniu na tronie czeskim  W ładysław a Jagiellończyka i w kil- 
kudziesięciuletnira panowaniu Jagiellonów  w Czechach, Wro­
ga P olsce i Czechom polityka N iem iec nie dopuściła do ugrun­
towania się  tej najżywotniejszej idei XV w ieku, jak historycy 
nazywają ów czesną dążność do zjednoczenia Czech z Polską,

Po w iekach, po długich latach dośw iadczeń i wzajem nych  
pom yłek bolesnych, szczególnie po ostatnich dotkliwych cio­
sach, zadanych obydwu narodom słow iańskim  przez najazd  
germański, ta historyczna dążność wraca ze św ieżą siłą  na 
arenę m iędzynarodową w  postaci 1 ''.federacji, jako związku  
narodów wolnych z wolnym i, ró , ch z równymi. Idea tej
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formy związku i jego nazwa naw et w iąże się z drugim ogni­
wem  polskich tradycji.

Oto z pojęciem  konfederacji, jako związku narodów, ma­
jącego objąć kiedyś Europę po okresie w ie lk ich  wojen i re­
w olucji, spotykam y się u jednego z najw iększych Polaków, 
Adam a M ickiew icza, fanatycznego orędownika odrodzenia 
narodów słow iańskich i pognębionych ludów Europy.

W „Księgach Narodu i Piełgrzytnstw a P olsk iego” (rozdział 
XXII) w ie lk i w ieszcz narodu polskiego, wspom niaw szy wro­
gie Polsce mocarstwa „n iew oln icze” (t. j. despotyczne), za­
pow iada ich straszliw ą zagładę „w d n i a c h  K  o n f e d e-  
r a c j i  E u r o p e j s k i e j " ,  gdy „W olność zasiędzie  na sto­
licy  św iata i sądzić będzie Narody”. A dalej, zwracając się  
do Pielgrzym ów polskich, dodaje : „Odrzuciły mocarstwa ka­
m ień W asz od budowy europejskiej, a oto kam ień ten sta­
nie się  kam ieniem  w ęgielnym  i g ł o w ą  p r z y s z ł e j  b u ­
d ó w  y ...”

Jesteśm y św iadkam i, jak z burzy dziejow ej w yłania  się  
w pierw szym  zarysie realizacja idei Jagiellonów  i w izji M ic­
k iew icza. K luczową pozycją w organizacji odrodzonej Euro­
py środkowej, da Bóg, „głową przyszłej budowy” staje się  
na oczach naszych Polska, Na chw ilę sposobną czekają i 
inne narody, od w ieków  w ęzłam i wzajem nych stosunków z 
Polską związanych,

P r e z y d e n t  C z e c h o s ł o w a c j i  B e n e s z  w  w yw ia­
dzie, udzielonym  prasie, m. in. ośw iadczył: „Bezpieczeństw o  
zbiorowe jest jedynem bezpieczeństw em  realnem . Bez niego 
nie może istnieć żadne państwo w ie lk ie  czy też m ałe. Pakt 
polsko-czechosłow acki jest pierw szą fazą takiej współpracy  
w kierunku bezpieczeństw a zbiorowego. Zostaw iliśm y drzwi 
otwarte dla innych państw, które zechcą z nami współpra­
cow ać,”

Z POD ZNAKU POLSKI WALCZĄCEJ
Tak się składa, że dzień 4 marca m yśli nasze zwraca ku 

dwom ludziom  tego samego im ienia i z pod tego samego znaku 
W alki, obydwu związanym  z życiem  w alczącego Lwowa.

K a z i m i e r z  S o s n k o w s k i ,  generał broni, inspektor 
armii, dzisiaj zastępca Prezydenta R zeczypospolitej, jest 
uosobieniem  pięknego polskiego żołnierstwa. ' ałą duszą odda­
nego Ojczyźnie i służbie wojskowej, jako najważniejszej pra­
cy dla Państwa,



Od lat  najmłodszych, od chwili ,  gdy w e Lwowie tworzył 
Zw iązek  W alk i  Czynnej i w raz  z nim s taw a ł  przy  boku J ó ­
zefa Piłsudskiego, poprzez  p race  Szefa Sztabu I Brygady i 
późnie jsze d z ia łan ia  wojenne przec iw  inwazji  bolszewickiej 
a'  potem poprzez  owocną  p racę  na  s tanowisku inspek tora  
wojsk polskich  i dowódcy armii  — biegnie  n iep rzerw an ie  
pasm o tego p ięknego rycerskiego życia, sp lecione z trudów 
i cnót żołnierskich, Ich koroną pe łne  chw ały  czyny w cjenne  
w w a lk ac h  w rześniow ych 1939 roku z na jazdem  niemieckim, 
pow ażne  sukcesy oręża  polskiego pod Jego  dowództwem  od­
nies ione pod Zamościem, a szczególnie pod Gródkiem  J a ­
giellońskim, gdzie gen. Sosnkowski, w a lcząc  w obronie  Lwo­
wa, wojskom  niem ieck im  do tk liwe z ad a je  ciosy. W  tym sa­
mym w ięc  czasie, gdy w ie le  łam ało  się serc, gdy w ie lu  
ugięło się  pod brzem ien iem  nieszczęścia, K azim ierz  Sosn­
kowski,  w ie rny  idei  W alki,  w y trw a ł  do jej  końca na z ie ­
m iach  polskich, skąd po żołn iersku p rzeb i ja  się ku narodom 
wolnym, by dale j  t rw ać  n iezłomnie  w szeregach Polski  W a l ­
czącej.

Myśli  nasze, myśli w ie lu  Lwowian, dobrze  zna jących  p :ę- 
k n ą  i rycerską  post-ać K azim ierza  Sosnkowskiego, dzisiaj w 
dz ień  Jego  imienia,  lecą  ku da lek im  obcym ziemiom, pe łne  
d lań  czci żołn ierskiej  i se rdecznych życzeń. Oby ja k  n a jry ­
chlej dany  Mu był powrót  zwycięski  z b ron ią  w ręku  na 
w o lną  ziemię o jczystą  I

W  ten  sam dzień myśli  nasze  z w raca ją  się również ku 
drugiemu człowiekowi W alki ,  którego n ies te ty  n iem a  już 
wśród żywych.

K a z i m i e r z  B a r t e l ,  w yb i tny  uczony, profesor po li­
techn ik i  lwowskiej,  w ie lokro tny  p rem ie r  Rządu polskiego, a 
przedewszystk im  znakom ity  obyw atel  i n iez łom ny żołnierz 
Polski  W alczącej,  w ie rny  honorowi P o lak a  i godności czło­
w ieka,  p ad ł  w walce ,  zam ordow any  b es t ia lsk ą  rę k ą  germań­
skiego na jezdnika .  I nie dość było na jeźdźcy  odebrać  Mu 
życie, z ap ragnął  poniżyć lot Jego  myśli  i czystość uczuć 
polskich, Ojczyźnie  w yłączn ie  oddanych, przez  rzucenie  nań 
c ieni jakichś rzekomo obcych wpływów , jak ichś rzekomych 
sym pa tj i  d la  to ta l izm u wschodniego. My, Lwowianie ,  którzy 
dobrze znaliśm y Kazim ierza  Bartla ,  którzy pa trzy liśm y od 
la t  na  Jego  życie, p race  i s łuchali  Jego  słów gorących, w ie ­
my, ja k  obcą by ła  duszy tego szczerego dem okra ty  wszelka 
to ta l is tyczna  dyktatu ra ,  skądko lw iek  by szła  ona, jak całym
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żarem  Sw ego zaw sze m łodego se rca  i c a łą  m ocą Sw ej tw a r­
dej, n ieug ię te j w oli służy ł li ty lko  : W olności i P raw d z ie .

W ierny tym  ideałom , w ie rn y  O jczyźnie, m ia ł zaw sze  od­
w agę w obec czerw onego na jeźd źcy  upom inać  się  o godność 
im ien ia  polskiego, p rzec iw ko  zbrodniom  w yw ozów , w sze lk ich  
krzyw d  i b ezp raw i, m ia ł w ie lk ą  siłę  c h a ra k te ru  o d rzucić  po­
k u szen ia  w roga, napróżno  m am iącego Go m irażem  P o lsk i 
czerw onej.

W iern y  W olności i P raw d z ie , jak o  dobry  syn O jczyzny i 
je j żo łn ie rz  n iezłom ny, trw a ł w  szeregach  W alk i, odw ażn ie  
Sw e życie n a raż a ją c  na  ciosy c iem nej n ien aw iśc i, aż po o sta ­
tn i m orderczy  cios z ręk i germ ańskiego najeźdźcy . Ś le p y  to 
cios i darem ny, Bo choć odszed ł Człowiek, n ie  zag asła  moc 
Jeg o  duszy m ężnej. N igdy n iezm ordow ane  św ia tło  Jeg o  W ol­
ności i P raw d y , tem  potężniej p ło n ie  i do zw ycięstw a w ie ­
dzie. W brew  m rokom , bezpraw iom  i zbrodniom  zw ycięży  
św ie tlis ty  duch K azim ierza  B a rtla  i ty sięcy  pom ordow anych 
b a rb arzy ń sk ą  rę k ą  Jeg o  b rac i i sióstr, na jlepszych  d z ieci tej 
z iem i um ęczonej.

Te słow a czci żo łn ie rsk ie j i se rdecznego  w spom nien ia  sk re ­
ś liliśm y  n ie  d la  jak ich k o lw iek  perso n aln y ch  hołdów . P rag n ę ­
liśm y jed y n ie  uprzy tom nić  te  w yb itn e  pozycje z n iezw y c ię ­
żonych szeregów , k tórym  n a  im ię  : P o lsk a  W alcząca , 

SPR A W Y  PO LSK IE  
C e l e  R z ą d u  P o l s k i e g o

D nia  24 lutego odbyło  się w  Londynie inauguracy jne  po­
sied zen ie  drugiej R ady  N arodow ej. Sesję  o tw orzy ł P , P rezy ­
den t R aczkiew icz, w  k ró tk im  przem ów ien iu  p rzed staw ia jąc  
z ad a n ia  R ady N arodow ej. R ada N arodow a op in iu je  w nioski, 
p rzed staw io n e  p rzez  R ząd i p rzygotow uje p lan y  o rg an izac ji 
P ań stw a  Polsk iego  w okresie  pow ojennym . N a p rzew o d n iczą ­
cego p ierw szego  p o sied zen ia  R ady N arodow ej po w o ła ł P an  
P rezy d en t S ta n is ła w a  G rabskiego, Po w yborze se k re ta rza  
i z łożen iu  p rzysięg i p rzew o d n iczący  u d z ie lił  głosu p rem jero w i 
gen. S ikorskiem u.

N a w stęp ie  gen. S iko rsk i z łożył ho łd  pam ięc i Ignacego P a ­
derew skiego  i dr. L iberm ana , p o d k reśla jąc  w k ła d  ich  w ysił­
ków  w  d z ie le  odbudow y P ań stw a  Polskiego. R ząd Je d n o śc i 
N arodow ej — s tw ie rd z ił w  dalszym  ciągu p rem jer je s t  p e łn ą  
w ład zą  w ykonaw czą  P ań stw a  Polskiego i jego obow iązk iem  
je s t w yzw olen ie  O jczyzny, zab ezp ieczen ie  jej g ran ic  i za ­
p ew n ien ie  m ożliw ości dalszego rozw oju. R ząd R zeczypospo-



lite j p racu je  z rząd am i p ań stw  sprzym ierzonych  na  drodze, 
p ro w ad zące j do pokoju, k tó ry  m usi być trw a ły  i sp ra w ied ­
liw y, oraz do zorgan izow an ia  n a leży te j siły  w służb ie  p ra ­
w a, zab ezp ir Czającej now y ład  i p o rządek . W  zw iązku  z tym  
R ząd  dom agać cię b ęd zie  u k a ran ia  w innych, k tó rzy  za do­
konane zb rodn ie  m uszą ponieść  najsu row szą  k a rę . —• O p ra ­
cow anie  ustro ju  P ań stw a  Polskiego będzie  zadan iem  Sejm u 
w olnej Po lsk i. G dy się  zb liża  ch w ila  decydu jąca , m usim y 
zapew nić, że P o lsk a  będ zie  n a d a l państw em  dem okratyeżnem  
i re p u b lik ą  z Sejm em  odpow iedzialnym  p rzed  narodem , w y­
b ranym  n a  po d staw ie  pow szechnego, ta jnego  p ra w a  głosow a­
n ia, Po lska  chroni p ra w a  o b y w atelsk ie  w szy stk ich .o b y w ate li. 
N arodow ościom , p e łn iącym  s—e obow iązk i w obec P aństw a, 
z ap ew n ia  rów ne p raw a. W olność w y znan ia , m ien ia  i słow a 
b ęd zie  zapew niona. K ażdy m a p raw o  i obow iązek  pracy, 
p rzy  zap ew n ien iu  w olności w yboru zaw odu. R ząd po lsk i 
p rzep ro w ad z i rac jo n a ln ą  reform ę ro ln ą  i dołoży w szelk ich  
s ta rań , aby podnieść  poziom  życia  w arstw  p racu jących , 
w łościan , robo tn ików  i in te ligencji. Po lska  w spó łp racow ać  
będ zie  z Z achodem  i dem okracjam i. To n ak azu je  całość ży­
cia  i w aru n k i gospodarcze. Rząd, rozp o rząd za jący  n a jp o tęż ­
n ie jszą  s iłą  fizyczną, niczego n ie  osiągnie  n ie  m ając  za  sobą 
całego narodu,

Po przem ów ien iu  gen. Sikorskiego, p rzew odniczącym  R ady 
N arodow ej w y b ran y  został prof. Dr. S tan is ław  G rabsk i.

W  sk ład  R ady w ch o d zą : 1. A rka-B ożek, ślązak  ze Ś ląsk a  
O polskiego, 2, A dam  Ciołkosz z P, P. S., 3. C elichow ski, n a ­
rodow iec z W ielkopolsk i, 4. J a n  Ja w o rsk i z grupy  ludow ej 
„Siew ", 5, Jó ź w ia k  S tan isław , ku p iec  z P oznan ia , 6. ks. p ra ­
ła t  K aczyński, Str. N arodow e, 7. p, K orfantow a, 8. Jó ze f Ko- 
żuchow ski, b, w icem in is te r skarbu , zarzew iak , 9. Ł ąck i, s ta ­
rosta  k ra jow y pom orski, 10. P rag ie r  A dam  z P. P, S,, 11. ks. b i­
skup  R adońsk i z W łocław ka, 12. M ieczysław  Szerer, d z ien ­
n ik arz , d em okra ta . 13. Z a leska  Zofia, d z ie n n ik a rk a  z „Ku­
r ie ra  W arszaw sk iego”, 14, gen, L ucjan  Ż eligow ski, zdobyw ca 
W iln a  i t. d, W  R adzie N arodow ej z a s ia d a ją  tak że  p rzed sta ­
w ic ie le  m niejszości — dw aj żydzi (sjonista  i bundow iec) 
o raz  p rzew id z ian e  je s t m iejsce  d la  ukraińCa.

G e n ,  S i k o r s k i  n a  z a p r o s z e n i e  U n i i  M i ę d z y ­
p a r l a m e n t a r n e j  w z ią ł u d z ia ł w  posiedzen iu . P rzew o­
d n iczący  U n ii p rzy w ita ł gen, S ikorskiego przem ów ieniem , 
w  k tórem  pow tórzy ł słow a prez. R oosevelta, że P o l s k a



j e s t  n a t c h n i e n i e m  w s z y s t k i c h  n  a  r o  d ó w.  
W  przem ó w ien iu  sw cjem  gen, S iko rsk i w y ra z ił p rzek o n an ie , 
że U n ia  M ięd zy p a rlam en tarn a , ie p re z e n tu ją c a  50 państw , 
odegra  w ie lk ą  ro lę  w  organ izow an iu  p o rząd k u  św ia ta  w  o k re ­
sie pow ojennym . J e d n a k  p rzestrzęd z  na leży , by  w  organ izo ­
w an iu  pokoju  i now ego u k ład u  stosunków  w św icc ie  nie 
w rócono do m etod  i b łędów , p o p e łn ian y ch  p rzez  trag iczn ą  
o rg an izac ję  Ligi N arodów . T rze b a  zbudow ać św ia t now y, 
w  k tórym  k ażdy  n a ró d  będ zie  się m ógł u rząd z ić  w ed ług  
sw oich  trad y c ji, p ra w  i p rzekonań . — W  dalszym  ciągu 
gen. S ik o rsk i p o d k reślił, że żo łn ie rz  p o lsk i w  u jęciu  ogólnej 
sy tu ac ji śm iało  p a trz y  p raw d z ie  w  oczy. i o też  odnośrue do 
po łożen ia  n a  w schodnim  froncie  w E u rop ie  zd ać  sobie n a le ­
ży spraw ę, źe w p raw d z ie  N iem cy pod w pływ em  zim ow ej 
ofenzyw y rosyjskiej zn a leź li się w  ciężk ie j sy tuacji, to j - J  
pom im o w ie lk ich  trudności, a rm ia  n iem ieck a  p rz ed sta w ia  
w c iąż  jeszcze w ie lk ie  n iebezp ieczeństw o , L iczyć się z tern 
n a leży , że H itle r przygotow uje  siln e  uderzen ie , aby oc- lic 
T rze c ią  rzeszę od osta tecznej zagłady, W  zw iązku  z tym  
p rzy jąć  na leży , że rok  1942, je ś li  n ie  b ęd z ie  końcem  w ojny 
to w każdym  raz ie  da  sprzym ierzonym  p o dstaw ę w yjśc ia  d la  
zad a n ia  n iep rz y ja c ie lo w i druzgocącego ciosu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Z m i a n y  w  g a b i n e c i e  w o j e n n y m  A  r. g 1 j i. 

D n ia  20 lutego 1942 roku  ogłoszono zmior.y w angielsk im  
g ab inecie  w ojennym . Ja k o  zas tęp cy  p re m iera  C hurch illa  
w eszli: m jr. A th ley  i S ta fo rd  C ripps (zastępca  p rem ie ra  
w Izbie), nad to  Eden, jak o  m in iste r sp raw  zagran icznych , 
B ew in, jak o  m in iste r p racy  i A nderson, jak o  m in iste r p ro ­
d u k c ji w ojennej. U stępu jący  ze stan o w isk a  m in is tra  zb ro jeń  
lo rd  B eaverbrook  u d a ł się  do A m eryki, gdzie w chodzi w sk ład  
ang ie lsk o -am ery k ań sk ie j K om isji Z brojeń. R ów nocześnie re ­
o rg an izac ji u leg ła  i re sz ta  gabinetu , 5 m in istrów  u stąp iło , 
w eszło  4 now ych, 2 pow ierzono  now e resorty ,

PO ŁO ŻEN IE W O JS K O W E  _
I. C iągłe b o lszew ick ie  n a ta rc ia  na  w schodzie  n ie  są  tak  bez­

celow e ja k  to tw ie rd z ą  n iem cy, W yczerp u ją  one o d d z ia ły  n ie ­
m ieck ie , o słab ia ją  siłę  p rzyszłe j ofenzyw y i o d ra cz a ją je j term in.

O sta tn io  w y stąp iło  to zu p ełn ie  w y raźn ie  w re jon ie  n a  po­
łudn iu  od jez io ra  Ilm en, gdzie bolszew ikom  udało  się  o k rą ­
żyć 16-tą arm ię  g en era ła  pu łk o w n ik a  B usch 'a , l ic z ąc ą  około



100.000 ludzi. Od dw óch tygodni a rm ia  ta  Czyni rozpaczliw e  
w y siłk i aby p rze rw ać  p ie rśc ień  i u jść  z „kotła ,,, jed n ak  b ez ­
sk u teczn ie . Posiłk i, ja k ie  H itle r rzu c ił aby ją  w ysw obodzić, 
zosta ły  zniesione a p ierśc ień  bo lszew ick i zac ie śn ia  się  Coraz 
bard z ie j. Los te j a rm ii w y d ć je  się  być już p rzesądzony , co 
m oże m ieć o lbrzym ie zn aczen ie  d la  o p e rscy j pod L en in ­
gradem .

N a froncie  sm oleńsk im  o d d z ia ły  idące  w k ieru n k u  Ser- 
p u js k a  za ję ły  D orogobuż, z ag ra ża jąc  W iaźm ie ok rążen iem ,

Na K rym ie bo lszew icy  n a c ie ra ją  z KerCza i z Sew astopola, 
n ęk a jąc  o d d d z ia ły  n iem ieck ie  i p rz y sp arz a ją c  im  stra t,

II. N a Z achodzie, w nocy z 27 na  28 II. odbyły  się  w re ­
jonie  Le H avre... m an ew ry  bry ty jsk ich  sił zbro jnych . Chodziło
0 sp raw d zen ie  w aru n k ó w  w y k o n an ia  desan tu . B ry ty jsk ie  od­
d z ia ły  spadochronow e zrzucone na francusk im  brzegu zgnio­
tły  straż  n iem ieck ą  i ubezp ieczy ły  ląd o w an ie  oddzia łów  pod­
w iezionych  n a  ok rę tach . Po p rzep ro w ad zen iu  ćw iczeń  p ie ­
chota  i sp ad o ch ro n ia rze  zao k rę to w ały  się i od p ły n ęły  bez 
s tra t do A nglii.

„M an ew ry ” te  udow odniły , że w ybrzeże  zachodnie  je s t n ie ­
d o sta teczn ie  strzeżone oraz  że groźba bry ty jsk iego  desan tu  
zaczyna  być rea ln ą .

P oza tem  noc w  noc b ry ty jsk ie  lo tn ic tw o  bom bardu je  Kilo- 
n ię  i W ilhe lm shafen , gdzie sto ją  p a n ce rn ik i „S charn h o rst”
1 „G neisenau". P rzy b y ły  one n ied aw n o  z B rest po przeszło  
rocznym  tam  pobycie. T rzec i sta tek , k rążow nik  „Prinz Eu- 
gen", c iężko tra fio n y  to rp ed ą , dow lókł się i sk ry ł w  porcie 
norw esk im  Trondheim .

III. W  L ibii d z ia łan ia  p a tro li ożyw iły  się  osta tn io , ja k  ró­
w n ież  w zm ocniły  się  b o m b ardow an ia  portów  B engazi i T ry- 
pc lisu , M ożliw e, że jes t to zapow iedź  now ych d z ia łań  na 
w ie lk ą  skalę, choć obecn ie  w y d a je  się pew nym , że anglicy 
za  w sze lk ą  cenę.,, n ie  chcą tego frontu  z likw idow ać,

IV. T en k ró tk i p rzeg ląd  nasuw a pew ne w niosk i co do s tra ­
teg ii a lian tó w . G łów nym  e lem entem  w w alce  z H itle rem  jest 
obecn ie  Rosja, k tó ra  już udow odniła, że p o trafi staw ić  za ­
c ię ty  opór w obron ie  (to n ie  paradoks).., ojczyzny. To też 
n a  p ierw szym  p lan ie  jest pom oc d la  Rosji. Pom oc ta  m a 
różne formy:

a) dostaw ę sp rzętu  p rzez  P ersję  i O cean PółncCny, Stąd  
w a lk a  o północne sz lak i m orskie, k m ra  zm usiła  niem ców  do
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p rze rzu cen ia  D aocerrdków  z B rest do K :łor,ii, tvwiscCzy to
0 pow ażnych  rozm iarach  tych  dostaw  do Rosji;

b) zm uszen ie  H itle ra  do ro zp ra szan ia  sił celem  o słab ien ia  
jego w iosennej ofeftzyv, y p rzec iw  BorjL C hodzi tu p rzed e  
w s z y s tk im  o fron t w  A fryce, lę b eczkę  bez dna , k tó ra  zu­
p e łn ie  n iep ro d u k ty w n ie  p c cb U n ia  ogrom ne siły  p an ce rn e
1 lo tn icze  N iem iec. N astęp n ie  fron t zachodni, . c d  N orw egii 
po H iszpan :? , k tórego irzefca s trzec  coraz  p iln ie j, W reszcie ' 
fron t b a łk ań sk i., k tó rego  ak tu a ln o ść  n ie  je s t  ta k  odległy , j ,k 
się  n iek tó ry m  w ydaję;

c) z w iosną  dojdzie  tu jaszcze  je d e n  w ażn y  czynnik: bom ­
b ard o w an ie  N iem iec.

Na tę  stra teg ię  H itle r  da je  odpow iedź  n a  jaka. go stać: 
gn iec ie  sp rzym ierzeńców  o w iększe  kon tyngen ty , a ii s ieb ie  
m ob ilizu je  coraz  to ro w e  k a teg o rjc  ludzi, n aw et 65-letn ich  
sta ruszków , n aw et k a lek i, n aw et (co gorsze) Ińdzi p o trzeb n y ch  
do gospodark i w ojennej. A le  to w szystko  m olo . . .  ro zp acz li­
w ie  m a ł o . , .  : Afi -

V. Na .D alek im  W schodzie, z ac zę ła  się  b itw a  o Ja w ę . J a ­
pończycy w y ląd o w ali w  trzech  m ie jscach  i toczą cię już tam  
zac ię te  w a łk i. L ądow an ie  to n ie  odbyło  się je d n a k  bez stra t: 
siły  b ry ty j..k o -am ery k ań sk ie  z a to p iły  p rzy  okazji p o n ad  37 
okrę tów , w tym  dw a k rążo w n ik i i trzy  kon trto rp ed o v .ee , 
i 'to jeszcze n ie  d rew n ian e . S tra ty  a lia n ck ie  w yniosły  3 k rą ­
żow nik i i 1 kon trto rp ed o w iec .

W  B irm ie  japo ń czy cy  u s iłu ją  sforsow ać rzek ę  S ittang, 
o s ta tn ią  p rzeszkodę  p rz ed  R angunem , P o łożen ie  tu  je s t  po­
w ażn e  i n a leży  się liczyć z u tra tą  tego m iasta.

N a Sum atrze, C elebes, Borneo i T im orze trw a ją  n a d a l z a ­
c ię te  w alk i.

N a pó łw ysp ie  B atan  (F ilip iny) siły  gen. M ac-A rtu ra  s ta ­
w ia ją  w dalszym  ciągu b o h a te rsk i opór, p rzech o d ząc  do 
Częstych p rz e c iw n a ta rć , '

K R O N I  K A
J a k  nam  donoszą z T arn o p o la  zo sta ł tam  zburzony  p rzez  

n iem ców  pom nik  A dam a M ic '-iew icza. W  u zasad n ien iu  nierr.cy 
p o dali, że pom nik  zo sta ł zburzony, gdyż stan o w ił on u tru ­
d n ien ie  w  kom unikacji.

N a  F u n d u s z  P r a s o w y  B iu le tynu  Z iem i C zerw ieńsk iej 
złożyli: L. S. 5, B erło  25, O k u la ry  10, Z n aleźn e  10, S iostry  5, 
Zyg 5, Rom an 110, R ena 10, N arcyz 10, B rutus 10, M .-III, 5, 
W aria t 10, B i-las 8, K, S. 5, Żygajło 5. R azem  233 zł.


